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SŁOWO OD REDAKTORA
monika czupa

Palma, jako nasz znak charakterystyczny, symbol który puszcza do Was oko. Palma jako pragnie-

nie, marzenie, ostoja i cień. Wreszcie Palma, jako symbol wrastania w cudzą ziemię sama wraca 

do swojego korzenia subtelnie nawiązując do początku, do tradycji chrześcijańskich i przewrotnie 

różowi się podczas egzotycznych wakacji w odległej krainie.

Musisz to zobaczyć, zobaczyć jak PAB macha do Ciebie z daleka flagą, która należy do wszyst-

kich i jest niczyja, macha z daleka chociaż świat stał się już taki mały. PAB puszcza Ci oko spod 

różowej PALMY. PAB przeinaczy dla Ciebie słowo, sprawi, że zabrzmi obco. Wyrusz w drogę i  sam 

odpowiedz sobie czy są to jeszcze dla Ciebie wakacje, podczas których nikt Cię nie kontroluje 

i możesz robić wszystko czego zapragniesz, czy też trudna konieczność i już zaczynasz tęsknić. 

Wyrusz w drogę nie wiedząc czy powrócisz do domu, przyjrzyj mu się, taki mały wydaje się być z 

daleka. Połóż się wygodnie pod PALMĄ 

i zastanów się przez chwilę z jakim trudem i w jakiej samotności przebiła się i wrosła w suchą 

ziemię by ozdobić przestrzeń swoim cieniem dla Ciebie lub też nie wiedzą o Twoim istnieniu. 

Przez przymrużone powieki spójrz na świat i pomyśl,

co dla Ciebie jest granicą?
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następnie popędzę

hrodebert tempe

Czas przerwany przestrzenią rozbitą na ułamki pierwsze,
które staram połączyć się w całość,
żeby dostać przynajmniej jedna pełną cyfrę,
kładącą się na ziemi w celu ukazania nieskończoności ludzkiej myśli.
Pędzlem namaluje nicość mieniącą się całością.

To  wszystko kreśli obraz zmieniający się w postać rzeczywistą,
gdy zbliżę się do niego tak blisko, 
że nie widzę niczego pomiędzy mną, a płótnem.
Czyżby to była moja postać wkomponowana w te ramy ograniczające moją formę
wyrwaną z czasu przerwanego przestrzenią?
Pędzlem namaluje frędzle powyżej okna, którego nie mam.

Gdy patrzę na te wszystkie ramy mam wrażenie,
że czasami jestem wyrwaną ramą
z okna budynku zbudowanego z ludzkiego cementu.
Może jestem panoramą ukazującą zamrożony moment teraźniejszości?
Pędzlem namaluje myślną symfonię grającą na tańczącym ciele.

Możliwe, że jestem ramą z wielowarstwowym płótnem, które maluje codziennie
warstwa po warstwie, aż w końcu dosięgnę ściany
tej naprzeciwko ramy.
Pędzlem namaluje siebie w jednym kolorze i z czterema liniami.

Dwie równolegle i dwie prostopadle.
Następnie tam usiądę, żeby spojrzeć na siebie, 
nawet kiedy tam nie jestem.
Ciało wychodzi na spacer, a dusza ciągle
siedzi i pisze podrzędnie w małym domku położonym na górze.
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Zachodzące słońce o świcie rzuciło cień, jako światła odbicie

Zdarzenie dźwiękowe zdolne do poruszania się w czterowymiarowej przestrzeni ograniczonej 
punktem

Zamrożony poruszający się obiekt, jako przedstawienie czasu niedoznanego w momencie 
odniesienia do jasnej ciemności hałaśliwej ciszy

Różowa ciemność poranka rozbudowana równaniami matematycznymi naszych umysłów i 
mikro lingwistycznymi cząsteczkami ma na celu uzyskanie samoformującej się materii ekspre-
syjnej

Czerni moja słodka
Kojąca mnie do snu
Dziękuję Tobie za ukazanie mi światła w sobie

Wędrożki

hrodebert tempe

Czysta zamrożona woda, lepsza niż ziemia z piaskiem

Upłynniony piasek opadający z nieba dolnego

Odwrócony zbieg wydarzeń powtórzonych algorytmicznie mający na celu zsynchronizowanie 
tańca nieruchomego

Bezdźwięczna muzyka ukazująca symfonie teatru ciemnego kiełkującego w postaci 
wyobrażeniowej

Drewniana skrzynka przedstawiająca głąb słów zebranych przez czasy minione, które starają się 
zapętlić po linii prostej

Przestrzeń ograniczona do punktu na mapie zdarzeń dźwiękowych

Poruszające się dźwięki rozmawiające z rezonującymi ruchami skał samo-kształtnych w rytm 
opadającej bieli zmieniającej natężenie czerni samej w sobie

Powietrze złapane w szklance, jako oddech komara przeszkadzającego w pisaniu, a może tylko 
dodającego parę latających linii rysujących światło i cienie

Odnalezione nieistniejące obiekty, jako dowód
W sprawie rozwiązania przestrzeni na czynniki pierwsze

Niepozmywane naczynia, jako odbicie czystości wewnętrznej
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szare flagi

aleksandra majzel

Rzućmy trochę światła na czerń.

A ja rzucam się w niebiańskie ręce
i trochę zmieszana rozpuszczam, nie walczę,
staję się kundlem narodów
ojczyzny na półkach sklepowych
w marokańskim markecie.

Ten statek się topi,
zatacza w wirze blednących gwiazd
i o świcie
transparentną banderę

zawiesić czas.

Paris, september 2014 
/ edited: Antwerpen, august 2015

ballada dla promyka śWiatła

aleksandra majzel

Kiedy się spalam,
to spalam się słońcem,
spalam się,
kiedy przedzieram się przez helio,
by z jankiem heweliuszem,
w kolejną podróż wyruszyć.
Tam tam tam
mam swój kawałek nieba
i czekam aż kontynenty
znów połączą się.

B.V.I.
26.02.2016
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a kolejna będzie trochę fantastyczna

hrodebert tempe

 Ostatnio mój znajomy bardzo nalegał, żeby się ze mną zobaczyć. Nie miałem zbyt-
nio czasu, ponieważ pracowałem nad nową historią, ale stwierdziłem że wyjdę na chwilę 
i przewietrzę myśli, odświeżę umysł. Rodzaj wakacji od podróży. Spotkaliśmy się w małej 
średniowiecznej kawiarni, która była lekko oświetlona potężnymi świecami nadającymi miejscu 
jakiejś magiczności i senności. Marek siedział na tyłach, jakby chciał, żeby nikt go nie widział. 
Gdy już do niego dołączyłem, to musiałem się go zapytać, dlaczego to takie ważne, dlaczego 
tak zależało mu na spotkaniu?
-Wiesz- odpowiedział- czasami mówisz o snach i ich wpływie na to co wyrażasz, a nawet czasa-
mi o ich wpływie na to czego doświadczasz w życiu. Wiesz o czym mówię,  że na przykład grasz 
w swoich snach, czy biegasz, a później czujesz się zmęczony i zdezorientowany. Budzisz się i to 
ujmujesz w ramy wyrażeniowe.- zaczął opowiadać Marek- zawsze zastanawiałem się, jak to jest, 
bo przeważnie nie pamiętam swoich snów, ale ostatnio zacząłem pracować nad nowa książką. 
Chyba nawet Tobie ostatnio o niej wspominałem, prawda?
-Tak, tak, pamiętam. O rodzinnie zamierzającej wyemigrować do kolejnego wszechświata- 
odpowiedziałem.
-Dokładnie,- przytaknął- więc wszystko zaczyna się w momencie, kiedy rodzice jednego z bo-
haterów dostają nową prace w innym wszechświecie. To wymaga ich poświęcenia, czyli ostat-
niej podróży pomiędzy wymiarami. Taką podróż można przebyć tylko kilka razy w ciągu życia 
ze względu na silne oddziaływania między grawitacyjne. Krótko mówiąc, teleportacja działa 
tylko kilka razy, a później cząsteczki kwantowe ulegają powolnemu rozpadowi i nikt nie może 
zagwarantować co powstanie po materializacji w innym wszechświecie. To może doprowadzić 
do mutacji lub nieoczekiwanej konfiguracji rozłożenia ciała w przestrzeni. Łapiesz?- zapytał po 
krótkim wyjaśnieniu.
-Yhm...
-No i ich syn Hrodebert- ciągnął dalej Marek-  poznaje dziewczynę, która należy do ludów z 
innych wszechświatów, takich, które przybyły do tego dwa pokolenia temu. Rodzaj Romów 
przemieszczających się z miejsca do miejsca i adoptujących różne kultury na swojej drodze.  
Podróżowali w celu znalezienia lepszego życia, sporo przy tym ryzykując ze względu na specyfikę 
teleportacji. W każdym razie, od dwóch pokoleń się nie przemieszczają, ponieważ ich rodzice po 
ostatniej teleportacji zostali wymieszani. Ojciec miał części matki i odwrotnie, (ojciec miał buta 
wystającego z kolana i nie można go było odciąć, bo zawierał w sobie narządy wewnętrzne).

-Na szczęście dzięki inżynierii genetycznej- kontynuował- mogli mieć potomstwo, gdyż ich DNA 
nie zostało uszkodzone po ostatniej kwantowej rekonfiguracji. Niestety dziewczyna, która jest 
ich córką, nie może podróżować pomiędzy wszechświatami, nie może podróżować pomiędzy 
wszechświatami, ponieważ jej kwantowa struktura pamięta ostatnie modyfikacje grawitacyjne jej 
rodziców- wyjaśnił Marek opowiadając z przejęciem- Wiesz, historia jest o kolesiu, który nie chce 
wyjechać z rodziną, więc postanawia zostać w tym wszechświecie mimo wielopokoleniowej trady-
cji familii należącej do odkrywców między wymiarowych. W międzyczasie w powieści ten bohater 
Hrodebert pisze opowiadanie, w którym wszystko dzieje się na jednej konkretnej planecie, a nie w 
niepoznanej liczbie innych wszechświatów jak dotychczas.
Przyznam, że tak mnie jego historia wciągnęła, że mu przerwałem i powiedziałem-  że chciałbym 
to raczej przeczytać, niż usłyszeć- jednak Marek po usłyszeniu mojego komentarza spojrzał mi z 
niecierpliwością w oczy i powiedział,
- Poczekaj chwilę, bo tutaj wszystko się zaczyna. Ten Hrodebert, bohater powieści opisuje świat 
własnych snów. Oczywiście, że mnie do tego zainspirowałeś.- dodał z półuśmiechem - W każdym 
razie wkręciłem się w tę historię do takiego stopnia, że tylko pisałem i spałem.- kontynuował 
monolog z zapałem- czasami nawet nie jadłem, bo nie mogłem się oderwać. Po paru dniach 
położyłem się do łóżka i miałem sen, sen w którym spotkałem Hrodeberta w kawiarni i zaczęliśmy 
rozmawiać o jego opowiadaniu. Po przebudzeniu pamiętałem wszystko trochę mgliście, ale część 
jego opowiadania opisałem w swojej książce. Kolejnej nocy spotykam Hrodeberta w tym samym 
miejscu opowiadającego ciąg dalszy swojej historii i nagle zdałem sobie sprawę, że on opowiada 
o Ziemi! Tej naszej! Tak mnie to zszokowało, że przebudziłem się w środku nocy. Zapisałem kilka 
akapitów, i położyłem się z powrotem spać. Śpię i ponownie spotykam Hrodeberta we śnie, ale 
tym razem słucham go z wielkim skupieniem, i tutaj się zaczyna, bo wiem, że jak się obudzę, to 
to zapiszę. Wyobrażasz to sobie?!  Wiec jestem w swoich snach i myślę, że jak się obudzę, to będę 
to wszystko pamiętał. Budzę się rano, spoglądam przez okno i mówię sobie, że nie mogę teraz się 
obudzić, bo chcę wysłuchać jego historii do końca, rozumiesz? Więc zamykam oczy i dalej śpię 
i oczywiście spotykam Hrodeberta! Nie wiem, jak to mi się udało, ale spałem przez 48 godzin w 
zasadzie bez przerwy! Budząc się i następnie na siłę zasypiając. W końcu wstałem i powiedziałem 
sobie, że muszę się trochę ogarnąć, więc wyszedłem na miasto.- zakończył przejęty i dodał,
-I wiesz co się stało?
-Wiem- odpowiedziałem- pewnie ponownie spotykasz Hrodeberta na swojej drodze i zdajesz 
sobie sprawę, że ciągle śpisz.
-Tak skąd wiedziałeś ?!
-Bo ja tez jestem w twoich snach
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osiem godzin na Wschód

alicja noWicz

 O 18 wyjechaliśmy z Azartplein. Podeszliśmy do miejsca skąd odpływa mały prom 
kursujący co 20 minut na północ Amsterdamu. Kierowca stał w czerwonej bluzie i zabrał nas 
do swojego samochodu na polskich rejestracjach. Odezwał się a twarz miał miłą, całkiem 
młodą- czterdziestoparoletni. Arjuna starał się do niego zagadać ale po angielsku odpowiadał 
tylko półsłówkami. Później zagubiliśmy się w meandrach wjazdów i zjazdów z autostrad a ja 
zasnęłam. Obudziłam się dopiero w Niemczech, wyjrzałam przez okno i poczułam, że jesteśmy 
już na ziemi- na stałym lądzie w którym mieszka tajemnica. W który wkrada się niepewność i 
nie wiadomo co się napotka za kubaturą widzianych z drogi budynków. W Holandii prawie nie 
ma zagubionych miejsc- ktoś już odnalazł wszystkie porzucone, niepoukładane i chaotyczne 
zakątki i wprowadził w nie porządek. Nie ma czego odkrywać bo nic nie umknęło uwadze ur-
banistów i projektantów. Przyłożyli swoje linijki do każdego centymetra holenderskiej ziemi.
 A jest takie miejsce- zaraz po granicy z Holandią- w którym trzeba zjechać z autostrady 
i przeciąć niemieckie miasteczko i jest to pierwszy i jedyny kontakt z Niemiecką rzeczywistością 
podczas podróży do Polski. Później już tylko pas autostrady, przeciągający się za nim krajobraz i 
niebo.
Po wyjeździe z miasteczka pojawiają się wzgórza i zaczyna się inaczej odczuwać. Są czarne bo 
jest zima i o tej porze jest już zupełnie ciemno ale ich wypukłość wypiera coś w klatce piersiowej 
co unosi się do góry i lekko dotyka jej górnej części. Nie rozpiera jak zachwyt- jest subtelniejsze 
i mówi, że wydostała się dusza. Po upływie kilometrów wzgórza zostają wyparte przez dalekie 
płaszczyzny w których odbija się światło księżyca w pełni. Pustka przez którą jedziemy staje się 
odbiciem pustki kosmosu. W oddali świecą się inne planety. I tak jedziemy aż dojeżdżamy do 
znaku z wieńcem gwiazd europejskich okalających napis- Rzeczpospolita Polska. Jeszcze 20 kilo-
metrów po czteropasmówce i nagle droga zwęża się do dwóch pasów. Jest noc i przez następne 
150 kilometrów mijamy tylko dwa samochody. Mijamy poniemieckie wsie i kierowca nagle zac-
zyna z nami rozmawiać. Tak jakby znany krajobraz rozwiązał mu język. Opowiada o swojej 90 
letniej babci, która mieszka w Ameryce, do której przeprowadziła się wraz ze wszystkimi dziećmi 
prócz najstarszego- ojca kierowcy- bo ten już sobie układał własne, dorosłe życie na zachodnich 
terytoriach Polski. O kuzynach z Chicago i o fabryce w Szczecinku która strasznie zanieczyszcza 
otoczenie. I o zdolnej córce która chyba za nim wyjedzie do Holandii- żeby blisko była i może 
studia tam zaczęła. O synu mniej utalentowanym ale może to ze względu na wiek. Itp. itd. aż 
dojeżdżamy do Złocieńca i muszę zrobić się czujna- wypatrywać naszego zjazdu.



Pocztówka z innej strefy czasowej

Balans bieli. Na zdjęciu
wykonywanym codziennie z odrobinką czułości
TRAKTOR ORZE PLAŻĘ.
A w sąsiedniej ramce, tuż przy promenadzie,
wrak wózka z marketu, cały w wodorostach.
Nad tym odrzutowiec, w którym pilot,
poprzez głośniki, wyznaje miłość tłustej stewardesie.

Opadam na ziemię tak miękko,
jak te jachty w przystani podczas odpływu.

 Z drugiej strony:

Po tamtej stronie bilboardu
Na moich odciskach zająknęłaby się Cyganka
Pijana Alicja narzeka na pracę,
drobne upokorzenia od szefa - to, czego nie załatwią napiwki;
nie usłyszy żadnej rady a poczuje się lepiej.
Znaleźliśmy się w raju, w raju...
tyle, że podatkowym.
Rozpoczynamy rozmowę o torturach od sztucznych pereł
i sztuczna perła rozmowy kończy się bólem głowy,
w robocie gdzie uginam grzbiet, aż nazbyt dosłownie,
gdzie noszę identyfikatory po zwolnionych kumplach
i w tanecznym transie
w dziesiątym pokoju z widokiem na morze
poleruję lustro brudną ściereczką.

         Luk 
    23.10.06 Isle of Man 

Ps. Świat wydaje się kłamstwem 
wciśniętym pomiędzy Ciebie i mnie.
-------------------------------------------------
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                18.03.2016
            Amsterdam

Cześć! 
Chciałam Wam bardzo bardzo podziękować że mogę w tej wystawie wziąć udział i w ogóle  
napisać coś do tej gazety. Ciężko mi się pisze teraz bo ja to głównie po angielsku i na fejsbuku 
ostatnio ale postaram się!!
Zapytaliście czy mogę coś napisać o mojej sztuce i życiu za granicą. To Wam opowiem o moim 
ostatnim weekendzie w Amsterdamie. To był piękny weekend- chłopaki ze szkoły plastycznej 
czyli takiej jakby Akademi Sztuk Pięknych z Amsterdamu co się Sandberg Instytut nazywa dos-
tali przyczepkę i ją ładnie odremontowali. Taką przyczepkę co wielkości jest na jednego konia i 
raczej mało nowoczesna. 
I zapytali mnie:

-Beati czy nie chciałabyś czegoś zrobić w tej przyczepce?

Myśle, że te chłopaki to muszą mnie bardzo lubić skoro mnie zaprosili. Chłopaki są przystojne, 
może nie tak aż jak mój były- Mirek co jeździł ciężarówką po całej Europie i właściwie to się 
poznaliśmy w trasie, ale wysokie są. Duże chłopy wzwyż ale nie za bardzo mięsiste. Na przykład 
Ioannis jest z Grecji (ale ja wolę go nazywać Bobek bo bardziej swojsko) jest wysoki ale raczej 
kościsty. Potem jest Alban którego nazywam DJ Alban. On jest z Holandii i jest wysoki i nawet 
nie aż tak chudy no ale nie taki umięśniony znowu. Po Albanie, z nimi remontował tą przyczepkę, 
jeszcze taki chłopak z Francji co jego imienia nie za bardzo nigdy pamiętam, ale zaczekajcie 
to zaraz sprawdzę na fejsbuku! CYRIL! No to on już wogóle jest taki malutki ale jak mówiłam 
wszyscy piękni są i sympatyczni! No, super chłopaki! Więc jak mnie zaprosili to mówię:

-yes tank tank! of kors!!!

I zrobiłam w przyczepce wystawę obrazów, wstawiliśmy ją w środek takiego pięknego dużego 
artystycznego eventu bo chłopaków zaprosili i bardzo dużo dużo ludzi przyszło oglądać. Ja nie 
maluję od dawna, tak raczej wcześniej to nie wierzyłam w siebie ale od stycznia dużo maluję. 
Wszystko przez to, że pojechałam do domu, do Bobrowa na święta i nagle spojrzałam nowymi 
oczami- ujrzałam Dziadka Janka co wszystko na pomarańczowo ma w domu i nawet główny 
sweter pomarańczowy ma i sukę Sonie której sierść się błyszczy w tym kolorze. Nasz kościół w 
Bobrowie na górce i nowego pastora ze Złocieńca który piękny jest i bardzo mi się spodobał. 
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Nie tak jak inni księża- że patrzą tylko w biblię i udają, że za bardzo ich nie ma... Nie! Ten nasz 
nowy pastor patrzył się po ludziach i w oczy mi patrzył tak, że aż ciepło mi się zrobiło. Tak 
na duszy znaczy i na sercu... i światło pięknie wpadało przez okno. A nasze panie jak pięknie 
śpiewały! Łoo!  Pani Barbara prowadziła jak zwykle, wszystkie kolędy zna i tyle zwrotek z każdej, 
że aż pastor usiadł z boku i głową kiwał bo sam ich wszystkich by nie spamiętał. Pani Bar-
bara zamilkła tylko na chwilę jak przyjmowała ciało Chrystusa, pozatym bez przerwy jej głos 
rozchodził się po kościele.
Z rodziną wigilia i wszystkie nasze pałace po Niemcach i nasze jeziorko i lasy- wszystko było 
piękne. I jak wróciłam do Amsterdamu to zaczełam to wszystko malować żeby pokazać innym. 

Do przyczepki przyszło mnóstwo ludzi, a ja w niej sobie siedziałam między moimi obrazami i 
opowiadałam ludziom o tym co na nich jest.  Zaprosiłam dwóch mężczyzn z OKCupid - por-
talu randkowego. Jeden jest malarzem- maluje duże rzeczy sprayem ale sam raczej malutki. 
Powiedział, że ma pomysł na obraz który moglibyśmy zrobić razem... Drugi przyniósł Polaroida i 
poprosił żebym mu pozowała. Więc zdjęłam kurtkę i ustawiałam się ładnie przy moich pracach, 
na przykład jedno mi strzelił z obrazem moim pod kolanem i tak dalej. A te zdjęcia to piękne 
zrobił w ramkach z panterką. 

Chyba spodobały się bardzo moje obrazy, w szczególności "Pałac w Wąsoszy" i "Drim", w którym 
namalowałam mój sen. Śniło mi się, że wchodzę do naszego kościoła na górce z moim dzieck-
iem w kształcie ryby za rękę a w środku pastor układa mnie na ołtarzu, rozbiera do naga i 
miłość ze mną uprawia. Ta miłość mnie przeszywa i... ja to już sama nie wiem- Ciepło czy z okna 
czy z oka pastora czy z kolęd pani Barbary wszystko to chyba jedno i to samo i razem mnie 
jakoś tak wypełniło. Dziękuję!!!

Wit lov!!!!!
Beati!!!!! (Jolanda Niesyta)

olimpia dos ajos - niesfilmowana animacja, storytelling jewelry
hania soboleWska

She didn't introduce herself when we arrived. She was already sleeping. The next morning I also 
didn't have a chance to meet her, only her dog. Olimpia came home from work in the evening 
and kept on folding and packing her clothes in bags. She was working in a boutique in one of 
the streets of the city we visited that summer. The house had a narrow red hallway with black 
and white photographs, which weren't that special. Just some old articles cut out of newspapers 
- the same ones you could use to wrap glasses when you're moving out, or for your cat when you 
ran out of litter. Or maybe these were her family members. Everyone was old in this family. They 
were born old. In the living room there was a collection of films and books. Really good ones but 
they didn't belong to her. This house looked like a box with same size windows at the beginning 
and the end of it. While standing on the balcony in the living room I could see what's happening 
outside the kitchen window. Not that it was particularly interesting but it's good to keep your 
options open.
Olimpia was quite loud even when she was whispering, somehow active. Like it was her birthday 
everyday. She was a person you want to be mean to by filming her while she thinks you are tak-
ing a photo. In that way you can record all the preparations, while she is getting ready to pose. 
She had this naïve smile on her face sometimes. Later I discovered that it was always when she 
was thinking about her aunt. One day she told her: Honey, eggs are good for you only when they 
are soft boiled. Otherwise there is no use. She still remembered this warm feeling after hear-
ing that. This woman was a mystery for Olimpia, a lot of material for psychological analyses 
and jokes among people she half knew. But still it was the nicest thing her aunt ever said to her. 
Olimpia had her photograph hanging above the sink in the bathroom. After each encounter 
she was making a copy of the photo and gluing it on top. They were becoming closer and closer 
with every layer. There is a difference in time between the photo- where her aunt is still a girl 
standing in a yellow bathing suit by the sea- and the egg scene. But Olimpia wanted to believe 
it happened the same day.

Dead animals, rotten fruit, empty altars were following us to downtown. I asked her what's going 
on. She said the landscape is changing to role-play things that happened in the past. She gave 
me instructions to stay calm and not say too much cause nobody can hear me anyway. We sat 
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in a cafe. She didn't hear me anymore and her skin became lighter and smoother and hair much 
shorter. Olimpia told me to sit 2 tables away cause now she is 33 and her boyfriend will come in 
a second. I ordered hot beverage. Actually she ordered it for me cause I wasn't there.
He arrived ten minutes after. He could be considered handsome in this country. I've heard they 
have some kind of beauty standards there: tall, almond -shape brown eyes, dark hair. He was 
almost like that. His eyes were like walnuts, his nose hooked, he wasn't taller than a bar chair. 
At first I thought he doesn't have hair but his hair was skin color. He looked a bit like a very little 
Picasso and that was his name indeed. If I could I would make him even smaller and placed be-
hind my ear and love him forever. But he was Olimpia' s boyfriend at the moment.

She was like a spiral staircase and I wanted to enter her brain. One day I did. In the morning I 
went to the beach with my friend. I forgot about Olimpia for a moment. My friend wanted to 
swim. We stood in the water and jumped when waves were coming towards us. She was really 
going inside like she would be entering a secret chamber, disappearing there for a moment and 
then opening a window and smiling towards me. After a while I stopped moving and I was only 
watching her. She looked remarkable. Her body was divided into parts now. Her head was per-
fectly round, her eyes closed. Then the upper body and breast closed in a polka dot swimming 
suit bra. It formed one line. Then the belly and one more polka dot layer again. Few meters away 
there were two women walking in the direction of the city center. I swear it was us spending holi-
days there in forty years. I secretly added these photographs to the collection in the hallway.

She is like my little daughter that slipped out from the deep insides of my body in the middle 
of the night after 56 hours of screaming and pulled her twin behind her. No, I’m leaving the twin 
inside. When I will be old I will let him out so I will have someone to play with and make little 
origami birds. And of course doing my groceries and bringing it to my apartment cause I’m 
planning to live at the 3rdfloor.
But first things first. First I took her into my car. As I said, I wasn’t prepared for this event. I used 
to have dogs but never angels in dogs. I kept wondering how that could work...is the dog just a 
container for your angel but you need to take care of the container like it would be a regular 
dog? I don’t go for average so that couldn’t be the case. I thought the best would be to do some 
research first so I took us to a cafe. At least she had a name already that echoes in my head 
even today ...’Mariaaaa, Mariaaaa...Maria’.
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Three Short Stories on (dis)belonging - fragmenty
alicja noWicz

Paweł

Paweł sits on the very top of the ski slope. It is a weekend and it is sunny. He left behind an in-
tense week during which he wrote a short algorithm and moved to Zurich. Moving to Zurich was 
definitely a change for the better. For the first two months after starting work as a computer 
scientist at a pharmaceutical company La Roche he lived in a small apartment near the com-
pany's headquarters. This was in a small Swiss town, in the middle of nowhere. Buildings there 
were without any rhyme or reason, concrete blocks placed alongside traditional looking hats, 
with a few unpleasant and suspiciously peering residents. After these two months he rejoiced 
exceedingly at the thought of moving out.
He left the unpacked cardboard boxes against the wall of his large living-room in Zurich and 
went skiing. Now he sits on top of the mountain and drinks beer. The only thing missing is a 
companion. Therefore, he pulles a smart-phone out of his pocket and takes a picture of the beer 
on the table in the full sunshine, with snowy mountains in the background. He posts it on Face-
book and writes a comment: "Life could be worse". He scrolls down the home page and adds a 
few likes. He finishes his beer, puts on gloves and skies and starts going down the slope.
Paweł skies down quickly but measurably safely. He thinks a little. His thoughts are concise as he 
has to concentrate on skiing. They are of a nostalgic character, chronological and related to his 
career. He recalls his studies in Wroclaw, which he had to combine with work of the young com-
puter scientist to earn for a living. At that time he was terribly busy and the money he earned 
was miserable. But for those days, and his age it was fine.
This kind of thoughts or memories often haunt Paweł as if in order to organize his past and thus 
present life. His favorite memory, which he likes to recall and just called up again, is the moment 
he went to visit his parents in Warsaw with his freshly bought first car. He cheers at the image of 
the astonished face of his never-motorized mother and her fear of whether he would be able to 
afford petrol. Another recollection is regarding his time in Germany, his Master studies, the debts 
he made to be able to study, and long and absorbing experiments he carried in well-equipped 
German laboratories. The skiing slope gets steeper and Paweł begins sliding down in a zigzag. 
After completing his studies he could not get hired at any company in Germany because Poland
had just joined the European Union, and the labor market did not yet greet Paweł, or any of his

countrymen with open arms. Therefore, he started his own business. It was going well but he got 
worn out. Lying in a hospital, with a pulmonary edema, he remembered a small Swiss town- Lu-
gano, through which he passed when going on holiday to Italy. He thought that maybe it's time 
to move to a sunny place with palm trees. After leaving the hospital, he found a Phd course in 
Lugano and applied for it.
Paweł reaches the end of the slope and goes down to the ski-lift. He puts a priority card to a 
reader and thus pushes past a large queue next to him.

After a month, he was invited for an interview and was admitted to the course. He saw a prom-
ise of taking some rest in the Phd studies. Among the palm trees, by the lake, struggling with his 
phd thesis and complaining about the Italian disorganization he spent full five years of his life.
Now, he goes up the slope comfortably seated on the ski-lift chair gazing at the peaks of the 
Alps. It is beautiful, quiet, and he can think about whatever he wants. Finally, he has weekends 
only for himself. He doesn't have to worry about writing or sending e-mails to his promoter. Pure 
paradise.
After reaching this summary, he goes on to think about the future. He is happy that the fol-
lowing week there will be a long weekend. He is glad that he has taken another day off and has 
booked a flight to Poland.
There is no budget airlines operating between Zurich and his home town. However, for the first 
time in his life, this fact has no importance. After all, he can now afford a regular flight. He looks 
forward to his departure with Lufthansa on Friday evening. He will meet his friends, parents and 
of course Majka. Since her pregnancy, she gained some extra weight but still something strong 
and chemical attracts them to each other. A few times they promised to cease making love but 
with no avail. Paweł sums up the positive points of his upcoming trip: recharging his social and 
sexual battery. In this well-calculated moment his thoughts reach the end as he gets to the top 
of the slope and has to shift his focus onto hopping off the ski-lift.
The week passes quickly and as usual. The work is just work. However, his rhythm changed a 
little because now he has to commute for forty minutes by train between Zurich and the vil-
lage where he works. Now, he gets up earlier, around 6.50, and showers listening to pod-casts on 
economics from an American radio. He spends a rather long time under the stream of hot water, 
some good twenty minutes. One morning the sun shines through the clouds and fills the bath-
room with light. Paweł recalls the summer-time in Lugano and its sunny mornings. After the 
shower he carefully dries his body parts and makes a Lavazza Qualita d’Oro coffee, a supply of
which he brought from Lugano. Later, he eats a peach and a sandwich with a pate' purchased 
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in Poland. He places two slices of tomatoes on its top and sprinkles it with shredded onions. 
When Paweł has enough time, he squeezes orange juice and drinks it before the departure. If 
not, we puts on his shoes and jacket and leaves the house.
It is the first time that he lives alone, if not to count his short stay next to his company head-
quarters. He now has a bedroom, a living room with kitchen and an additional small room for 
guests. He lives in the city center. He paid dearly to - as he calls them - the housing mafia, who 
found him a place for rent in less than two weeks. Before, he looked for something on his own for 
two months, but with no success.
He leaves home at about 7.50 to catch the train departing at 8:07 and reaches the train station 
in around 11 minutes. He walks down the main street lined with neoclassical buildings. They are 
renovated so well that it seemed that the time and decay does not affect them. Mannequins 
stare at Paweł from the luxury shop displays. The asphalt on the pavement is smooth and shiny. 
It gains an oddly noble character thanks to the granite kerb and detailed borders around the 
trees growing out of the pavement.
The train is usually crowded but never enough to not be able to find a place. Paweł sits down 
and reads the online version of Gazeta Wyborcza, to which he has a monthly subscription from 
his stay in Germany. He reads about the absurdities of Polish politics, new investments in his 
home town, and sends his friends links to articles, that in his humble opinion, could arise their 
interest.

On Friday, he sent his friend Agnieszka a link to an article on how permanently the psyche of 
women changes after childbirth, written by a little-known psychologist from Warsaw.
Time passes quickly while reading. At about 8:47 the train stops at the station Wolhousen and 
Paweł gets off. It is a small station with only one platform and it often smells of a fertilizer from 
the surrounding fields. He leaves it and briskly walks towards a gray skyscraper, where he works 
with the other 180 employees. On the way he passes a kiosk selling colorful magazines, crois-
sants and tickets; a large and empty parking lot, firefighters, two blocks of flats and one office 
building. He enters his office just before 9.00.
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technikalia – słoWniczek WyrazóW obcych

hrodebert tempe

Czyli rozwiązłość ścisłości ludzkiego umysłu, a także techniczny sposób podejścia do pisania, 
czyli jego dekonstrukcja w celu znalezienia zrozumienia.

Geometria –  matematyczne uplastycznienie doświadczanej świadomości.
Plastyka – empiryczny model ujmowania relatywności poznania.
Ruch – koncentruje czasoprzestrzeń do punktu na wewnętrznej mapie czasu, 
 którego tempo może być zmiennie odczuwane.
Dźwięk – rozwija, intensyfikuje i rzeźbi napięcie, plastyczność oraz odczucie.
Obraz – formuje intensywność, kontrast i komponuje plastykę. 
Słowo – opisuje to, co pomiędzy widzialnym, a wyobrażalnym.
Performatyka – przemijająca czynność rozpuszczania czasoprzestrzeni
Przestrzeń – zbiornik momentów przedstawiających mnogość i różnorodność jej poetyki;  
  można wyróżnić przestrzeń wrażeniowa i/lub wyobrażeniową, w zależności od jej 
realności,   a raczej jej umiejscowienia; sposób w jaki doświadczamy przestrzeń jest 
niegeometryczny, 
 a raczej elastyczny, zmienny i psycho-plastyczny.
Czas – rozciągnięta substancja rozpraszająca (właściwie ’dyspersujaca’) chwile wibracji   
  doświadczanych przestrzeni; statyczny i/lub dynamiczny w zależności od stopnia 
dyspersji.
Matematyka – sposób bycia racjonalnie irracjonalnym.
Fizyka – opis niedoświadczany w snach oddających poetykę punktów i linii.
Punkt – początek każdego ruchu.
Linia  – bezkształtna ekspresja przemieniająca się pod wpływem psychosomatycznego for-
mowania.
Forma – postrzegana przestrzennie lub cieleśnie.
Ciało – podmiotowy lub przedmiotowy zbiornik momentów przedstawiających mnogość   
  i różnorodność poetyki postrzegania zmysłowego (zmysły, a wyobraźnia, czyli 
wrażenie, 
 a wyobrażenie).
Zmysły – zewnętrzne i wewnętrzne kanały poznawania bez wymiarowości istnienia; 
 zmysły przyczyniają się do powstawania wrażeń i wyobrażeń.
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